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\ u i ,  f i t  , M aecenas, u t nem o, quam  sib i sortem  
Seu R atio  d e d e r it , seu Fors ob iecerit, illa  
C ontentus vieat )  laudet diversa sequentes ?
O ! fo r tu n a c i m ereatores , gravis ann is  
M iles a it  , multo ja m  fr a c tu s  membra labore.
Contra m ercator , navim  ja c ta n tib u s  a u str is  ,
M ilitia  e s t potior : qu id  enim i  concurritur : horae  
Momento c ita  m ors v e n it , au t victoria laeta.
A gricolam  la u d a t ju r is  legumque peritus ,
Sub g a l/i can tum  consultor ubi ostia  pu lsa t.
f i l e  da t is vadibus qui rure e x t  r ac tus in  urbem e s t ,
Solos fe lices  viventes c lam at in  urbe.
Caetera de genere hoc ( adeo su n t m ulta  ) loquactttl 
D elassare valent Fabium. N e te morer, a u d i  
Quo rem deducam . S i quis deus, E n ego , d ica t,
J a m  fa c ia m  quod vultis . eris tu , qui modo m iles , 
M ercator: tu, consu ltus m odo , rusticus : h inc vos,
Vos hinc m u ta tis  d isced ite  partibus. Mja ,
Q uid s ta tis  i  N olin t. A tqu i licet esse beatis.

H •  r. Sat I. 1. 1- jeqq.
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N a ś l a d o w a n i e  N a r u s z e w i c z a .

^  ■ym się dzieie M eceno , że każdy w swym stanie,
I

Czy go sam sobie zrządził przez wolne obranie ,

Krzyy/em nań  patrząc okiem inne tylko chwali ?  

Szczęśliwyś Panie Kupiec , n,ówi kresowaty

Przeciwnie  Kupiec gdy mu wir her łamie sztaby ;  

Boday to człek za m łodu  mieszkał między draby /  

Wielkaż to /  nuże d z ia tk i ,  do flinty , do szabli 
W  punkcie albo zwyciężył,  lub go wzięli diabli. 
Zyć na wsi , wola iurak , to to sprawa święta / 
K iedy o k u r o - p o i u  słyszy pacyenta  ,
A on z fascykutami u drzwi mu się szasta ,

Lecz i w ieśn iak ,  gdy go sąd wyriągnie do m ia s ta .  

Ze dał za n ies tow m go  porękę sąs iada ,

Sami tylko mieszczanie szczęśliwi powiada.

Chcąc zliczyć iak są idżni w życiu malkontenci,
J  w gębie u W w  ła Język się wykręci.
Moc ich n iepoliczona: żebym cię nie b a w i ł ,

Słńchay "■ gdyby tu  iaki bożek się p o s ta w i ł ,
Mówiąc i o to już do»yć woli waszey m ac ie ,
T  y  j u r z e ,  zostań chłup<m , ty kupnem , żotdaciz. 
Żywo : szab a na ło k ie ć ,  cep na d o k u m en ty /

T y  na wieś , ty na roczki , a ty na okręty.

K ie  c hcą . . . . . . .

wszystkie niedole od ludzkości nieoddziel- 
ne , zniesione zostały na jedno publiczne 
mieysce, a równy ich podział między ludźmi 
miał nastąpić , naynieszczęśliwsi dzisiay

C zy mu ślepy wyrzucił los z niepewney s z a l i ,

W yga  żołnierz , ciężkiemi obarczony laty.

S ł a w n a  to jest myśl Sokratesa,



w  swoiem p rzekonan iu  , w oleliby p rzec ie  
zostać p rzy  własnych dolegliwościach , k tó ­
r e  ich już trap ią ,  niżeli się spuszczać na t e n  
rozk ład  n iepew ny. Horacyusz w w ierszach  
tu  na początku za godło p rzy w ied z io n y ch , 
da ley  tę  myśl posuwa, tw ierdząc  , że gdyby  
n am  pozwolono wym ienić u m artw ien ia  nasze 
na  cudze, te  k tóreśm y porzucili, jakkolw iek  
n am  uprzykrzone , okazałyby się nam  w koń­
cu zawsze znośnieysze od nowo naby tych .

T e m i myślami cały zajęty, siedząc w mo- 
jem  poręcznem  krześle , usnąłem  niezna-* 
cznie, gdy rychło  zdało mi s ię , że w yszedł 
od Jowisza w y r o k , aby  się wszyscy ludzie 
uw alniali od frasunków sw o ich , i znosili je 
razem  do jedney grom ady. W y zn aczo n ą  
im  została na  ten  koniec szeroka rów nina . 
S tanąłem  w  jey  środku i z n iem ałą rado ­
ścią w idziałem  bliźnich moich śpieszących 
zewsząd, i pozbyw ających się jeden po d ru ­
gim ciężaru  tro sk  i u tysków  sw oich , k tó ­
r e  niezwłocznie u rosły  w ogromną górę 
t a k  w y so k ą , że się zdała  sięgać obłoków.

K sz ta ł tn a  n iew ias ta ,  dziwnie lekka  i 
ży w a ,  w całey tey  uroczystości była  n ie­
zm iern ie  czynna. Niosła w  jedney dłoni 
szkło pow iększające, a odziana była  długą 
u lo tną  szatą. Mnóstwo dziw otw ornych posta­
ci i s traszków  w yszytych  n a  n iey  snuło się 
i  nastręczało oczom widzów w tysiącznych 
rozm aitościach co raz  to  now ych za każ­
dym  pow iew em  w ia t ru  , k tó ry  ją  unosił.

9 *



ł
  13  2 ----

W  tw arzy  miała cóś obłąkanego i gwałtow­
nego : zwała się Jmaginacya. Przewodni­
czyła przychodniom na wyznaczoną równi­
nę , każdemu wprzód pomógłszy usłużnie 
do upakowania ładunku , i wzięcia go na 
barki. Bolało mi serce na widok ty lu  po­
dobnych mi istot uginających sic pod cię­
żarem  kłopotów , i u trap ień  , których tak  
ogromny stos wzniesiony, wyrażałem przed  
mojemi oczyma.

W ielu jednakże z pomiędzy przycho­
dzących było , których ładunki nie mało 
mnie zabawiły. Jeden niósł pod starym  
haftowanym płaszczem ukry te  p u d e łk o , i 
gdy je wrzucił do g ro m ad y , postrzegłem 
w niern ubóstwo—  Drugi zmęczony, zgię­
ty pod ciężarem, ledwo dyszący dźwigał na 
plecach tłóm ok, cisnął , i uciekał, a była 
to  jego żona.

Szły też mnogie roje rozkochanych nie­
szczęśników ojuczonych swemi prawdziwie 
uciesznemi pakam i, pełnemi grotów i pło­
mieni. Dziwna rzecz , wzdychali jak u tra ­
pieńcy , powiedziałby k t o , źe się im serce 
rozpadnie,/pod natłokiem ich cierpień, ale 
nie mieli dość mocy do rozstania się z nie­
m i .— Ledwo się zbliżyli do stosu , a uczy­
nili jednę drugą bez-silną  próbę do zrzu­
cenia ich z siebie, ruszyli smutnie głowrą 
i powracali z ciężarem , z k tórym  przy­
szli—* W idać było wiele letnich bab inek , 
co rzucały swe marszczki, miodek pozby-
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wających się swey smagła wości Wzniósł 
się spory pagórek nosów rubinowych, ust 
szerokich, zębów czarnych—  Dziwiło mnie 
prawdziwie , źe nayznacznieysza część gó­
ry urosła z ułomności ciała. Postrzegłem  
jednego zdała , szedł obarczony brzemie­
niem nierównie, jak mi się zdało, pakow- 
nieyszym , pudło które dźwigał, wysoko się 
nad barkami wznosiło i wyglądało nad gło­
wą , nie mogłem się zrazu domyślić, coby 
to było, gdy się przybliżył, uyrżałem garb 
duży, który nosił od urodzenia , a rzucał 
go teraz z niewymowną pociechą. —  Zo­
stawiono, prawda , wiele chorób wszelkie­
go rodzaju, lubo zaraz na pierwszy rzut 
oka widać było, źe mnogość urojonych prze­
chodziła daleko rzeczywiste.—- NadeSvszyst- 
ko mały tłómocżek godzien był zastanowie­
nia ; rzucający mienił go zbiorem, naydot- 
kliwszych boleści , naturę ludzką trapią­
cych; była to zaś śledziona. —- Lecz co mnie 
naybardziey zdziwiło, źe w całym tym o- 
gromie , ani jednego Avystępku, ani jedne­
go glupstAva ludzkiego niepostrzegłem rzu­
conego do k u p y , tym w ięcey , gdy na po­
czątku wyobraziłem był sobie, źe teraz ka­
żdy będzie mógł korzystać ze sposobności, 
i  zbędzie się tu swoich nałogów, namiętno­
ści i przesądów Zbliżył się okrzyczany
Utracyusz , burda, nie wątpiłem, źe upa­
kował swoje psoty , ale ściągnąwszy dłoń 
dotłóm oka, który rzucił, zamiast występ-
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ków  , zna laz łem  w e środku  ty lk o  ich pa­
m ię ć , k tó ra  go tra p iła . T ow arzyszy ł m u  
n ie  godny o sz u s t, cisnął o podał od siebie 
skrom ność * zam iast co m ia ł rzucić  bezczel­
ność.

»

K ied y  ty m  sposobem  cały rodzay  ludz­
ki* pozbyw ał się swoich dolegliwości zw in­
n a  n ie w ia s ta , k tó ra  w  te rn  zdarzen iu  ta k  
p iln ie  się k rz ą ta ła  , ledw ie m nie zoczyła 
spokoynie  stojącego w idza tego dziwów iska* 
pośpieszyła k u  innie skw apliw ie. Zm iesza­
łe m  się za jey zbliżeniem , gdy nagle p rz y m ­
k n ę ła  m i do oczu zw ie rc iad ło , k tó re  nio­
s ła ;  uy  rża łem  w n iem  tw arz  m oję- a n ie  
p ro p o rcy o n a ln a  jey  szerokość i  k ró tkość , 
w ydala  m i się tą  razą  z tak ą  szpetnośeią 
i  do ty ła  m nie  o b ra z iła , źe w  p ie r  wszem  
u n iesien iu  , rzu c iłem  ją od sieb ie jak m a­
skę. Szczęściem  stojący obok m nie m óy 
sąsiad , rzu c ił w  tey źe  chw ili tw a rz  sw oje, 
k tó ra  m u się w ydała  n iezw yczaynie  długa. 
T o  p r a w d a , że długość jey  by ła  nie pospo­
lita  , i bez p rzesad y  m ów iąc , sam a b ro d a  
ró w n a ła  się ca łey  m ajey  tw a rz y .—  T y m  
sposobem  m ieliśm y zaraz n a  m ieyscu  ła ­
tw ość n ap raw ien ia  u siebie w ad, k tó re  n am  
c ią ż y ły ; zwłaszcza gdy po złożeniu  w szyst­
k ich  c ie rp ień  do grom ady* ogłoszoną zosta­
ła  wolność w y b o ru  * i zam ien ian ia  jednych  
n iedosta tków  na d ru g ie  Ale z tego po­
w odu , ty le  rzeczy  now ych do w idzen ia  
m ego p rzy b y ło  * źe przym uszony  jestem



koniec jego odłożyć do następującego N u­
m e ru .  Addisson.

P raw dziw a  um iejętność bardzićy w  nas za- 
szczepia p o ko rę , aniżeli pychę

P o k o r a  zw yczaynym  jest s ław nych ludzi 
p rzy m io tem . W yniosłość jeniuszu, do ta k  
w ysokiey  doskonałości ich doprow adziła  , iż 
postrzegając niepodobieństw o osiągnienia jey 
w  zu pe łnośc i , uznają siebie za słabych i u- 
łom nych. Apelles, jeden  ze sławnieyszych 
M alarzy  w starożytności, lubo naydoskonal- 
szym  w ów czas by ł w swey sztuce; z p rze ­
konan iem  n a w e t  o swojey u  N arodu rep u -  
tacy i,  jednak zawsze k ład ł u  dołu swych o- 
b razów  w yraz  fa c ie b a t , dla pokazania  , iż 
pow ątp iw ał o ich doskonałości. Na t rz e c h  
ty lk o  z dzieł swoich śmiał położyć w y ra z  
f e c i t , z pom iędzy k tó ry c h  obraz A lexandra  
W ie lk ieg o  zdaje  się wszystkie inne "prze­
wyższać. Z dzisieyszych zaś A itystow  ( je 
żeli są w arc i  tego n a z w a n ia ) zaledwo h to ry  
odrysuje obieg (*) lub  w ym aluje  jakikol­
w iek  tw arzobraz, (**)do takiego stopnia swą 
pychę  p osuw a; iż śmie k r y t y k o w a ć  tych  , 
k tó ry c h  ani se tney  cząstki doskonałości nie 
dopiął, czyli, abym  p raw dę  powiedział, ani 
się m u  ona zam arzyła . N aypraw dziw szą

( • )  C ontour. (**) P o rtra it.
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przyczyną tego bydź sądzę: niedostatek
światłych i biegłych w tey sztuce Arty­
stów, lctórzyby okazawszy z przekonaniem 
ich błędy, tudzież pokonawszy ich dziką za­
wziętość, iuporczyAvość ciemnego i nieokrze­
sanego umysłu, dowńedli; iż nie są warci 
owych Malarzów, którzy się zatrudniają bie­
leniem pokojów.

Spodziewam się H iż żądaniem jest Pu­
bliczności, aby przy wzroście innych nauk, i 
sztuki piękne jakikolwiek tymczasem postęp 
brały. Czyż podobna, aby Polska mając 
Rodaków mężnych, walecznych , kochają­
cych swą Oyczyznę, doskonalących wszelkie 
nauki, miałaby i takich, którymby natura 
odmówiła owey zbawienney chęci i pałania 
ku sztukom pięknym !! — Niechby się więc 
znalazł jaki ku nim gorliwy, któryby nam 
dał znać o istotnych potrzebach do zapro­
wadzenia w naszym kruju, a okazawszy wy­
nikające z nich pożytki; wlał tego ducha 
w Naród, aby z czasem Polska stała się po­
dobną innym Narodom

Do JP , Redaktora Tygodnika Wileńfkiego 
z. Bieniun Roku, j8 i 6, dnia 27 Maja v. s.

W  powiecie Oszmiańskim o mil 4 na połu­
dnie miasta powiatowego Oszmiany, w dole 
między garami wznoszą się rozwaliny stare­
go zamku Krew/kiegoy, siedlisko niegdyś du-
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m y, p różnośc i ,  m orders tw , m ęczarn ilu d z-  
k i e y , dzisiay sm utnych p takó  w i n ieuży ­
tecznych  g a d ó w ; lubię pat rzeć na podobne 
p rz e d m io ty ,  im aginacya zaraz sfiin^. s ta ro ­
żytnością u c h w y c o n a , p rz y  p o n u rey  cicho­
ści takow ym  mieyscom właściwey, przy. ję­
k u  żałosnym i p rze ry w a n y m  p taków  , świ­
s tan iu ,  w ia tró w  przedziera jących  się przez 
g ruzy  porosłe m chem  i c h w a s te m , wynosi 
człow ieka ze s tanu  obecnego, rzuca  w p rze­
paść s tarożytności, i zdaje  się w ystaw iać 
snujące się cienie boha ty ró w  , rządzą­
cych losami ludów  im podległych, lub p rz y ­
w alen i sami dum ą, zawiścią, próżnością, ję­
czących w łańcuhach  , albo konających od 
razów  zaboyczey ręki. Rzucając tę  sm ut­
n ą  u s tro ń ,  z a w o ła łe m . . . .  O ! ludzie w cóż 
się Avasza A-Aelkość a v  biegu nie z w ro tn y m  
czasu zam ien ia?  Vanitas vaniiatis et omnia  
vanitas. PoivrociAvszy do B ieniun m a ją tk u  
JP. Józefa KarczeAA^skiego R eg e n ta  i Aóaao- 
k a ta  Pow iatu  Oszmiańskiego, o milę od K re -  
wra n a  zachód leżącego, p rzy  dosyć licznym  
jak  n a  m iernego szlachcica zbiorze xiazek, 
znalazłem  k ron ikę  StryikoAvskiego, z któ- 
r e y  następujące Aviadomosei o KreAvie w y­
czyta łem . „ Gedim in W .  X . LiteAArski dzie- 
„ ląc SA ve P ań s to  m iędzy sy n y ,  Olgierdowi 
„ Krewo zam ek , k tórego się Xięst\vro roz- 
„ ciągało aż do B erezyny  rzek i ku  Avschodo- 
,, w i słońca przeznaczył, aźe O lgierd  wszedł 
„ av związki z K n iaz iem  R uskim  W i te p -



9 skim , poymując jego Córę jedynaczkę 
« Ulicinnę, posiadł więc całe Xiestw'o W i-  

tepskie , k tó re  z X ięstwem  Krewskiem 
„ dziedziczył.,, (f. 407.)

„ Jagiełło , mając kłótnie ze stryjem 
,, Geystudem poymawszy go zdradziecko 
„ w W iln ie ,  teyże nocy łańcuhami okowa- 
„ nego podał do K rew a’, gdzie nad wodą 
„ do smród li wey wieży wrzucony, i mocną 
„ staźą był osadzony. Piątey  potym  nocy, 
„ tenże Geystud Gedyminowicz Xiaze prze- 
„ sławne , dzielne , mężne , w fortelach i 
„ w staczaniach bitew przeważne, przem y- 
„ ślne, bo i z więzienia niemieckiego trzy- 
„ kroć poymany w różnych bitwach, trzy- 
„ kroć fortelem uszedł, a czwarty raz z Pol- 
„ skiego więzienia ubiegł, drugi Achilles 
„ H e k to r , A jax, Ulisses, i Herkules L i- 
„ tewski i Zmudzki, udawion jest na Krew- 
„ skim zam ku w wieży m urowaney z roz- 
„ kazu Jagiełłowego

„ Podobnież syna Gieystudowego W i-  
„ tołda zesłał był Jagiełło do K rew a, gdzie 

„ go pod uczciw ą, ale bardzo twardą cho- 
„ wano strażą , bo żadnego sługi nieinógł 
„ m ieć , tylko żonie jego Xiężnie Annie 
„ z dwiema Pannami dozwolono było cho- 
„ dzić. T a  gdy dowiedziała się od straży, 
„ iż takaż śmierć W ito lda męża jey potkać 
„ miała jako i Geystuda O yca, iż już na 
n to byli sprawcy od Jagiełły p rzys łan i, 
„ w net teyże nocy niemającego brody mę-



„ ź a , przebraw szy w odzienie jed n ey  pan- 
„ ny w yprow adziła  go z sobą, a panna w o- 
» d zien iu  jego vr w ięzy  K rew sk iey  zosta- 
„ ła. (*) P otym  spuściw szy się W itold  z b lan­

ków  K rew sk iego  zam ku po pow rozie  , i  
” dostaw szy od życzliw ych  przyjaciół k o n i,
”, uciekł do Mazowszy około roku i5oa.„  
Umyśliłem jeszcze raz obeyrzeć ten  in te -  
ressujący dla nas zab y tek , jakoż ze strony 
północney znalazłem małe okienko obwa­
rowane żelazną kratą, słabe tylko wpuszcza­
jące światło do ciemnego lochu , w k tórym  
zapewne został zamordowany G eystud , a 
W ito ld  heroicznym sposobem uwolniony; 
część północno-wschodnia zamku rozwalo­
na^ daje widzieć kręcone wąskie wschody, 
aż do naywyższego p ię t ra ,  k tóre nieco jest 
potynkowane i upiękrzone , był to zapew- 
na pokóy Xiążęcia Krewskiego i W itepskie- 
go O lg ierda; ze strony południowcy w pod­
łużny kw adrat wysokie wznoszą się m ury  
dotykające się zamku , a znaki zewnątrz 
tych m urów  pokazują, jak wysoko oblewa­
jąca je ,na około woda wznosiła się, okienko 
z północy w dole samego zam ku znaydowa- 
ło sie nad w o d ą ; nie opodal ze wszystkich 
stron tych rozwalin , nie foremnie wznoszą 
się góry i p ag ó rk i , w dole ze strony półno­
cney, leży małe miasteczko Krewo, zabrudzo-

(*) Zdarzenie podobne jakie się niedawno przytrafiło W P aryia  

s Generałem Larałette.



ne żydam i, a na górze za m iasteczkiem  ze  
strony północno - wschdniey nie dokończo­
ny m urowany parafialny kościół.

Mam honor zostaw ać.. .
W . . . . .  F . ___

B Y T N O Ś Ć  B O G A .

Rau<?_ człeku oczyma,
Na to co jest w kolo ciebie , 

I pox\iedź czyż nima, 
'Vieczney istoty na niebie

Jakoż to  s ' e p o t a
C i e m n ą  za s ło ną  t w ó y  u m y s ł  za kry ła  ? . . s
C z e m u  powiadasz  , że  Boska i s t o t a  ,

N i e  j es t .  . . n ie  będ z i e .  . . i n i g d y  n i eb y ła  ? .

O !  n ę d z n y  p r o c h u !  i s t o to  n i e s t a ł a !

T y ż  s i ę  śmiesz t a rgać  na w i e c z n e g o  B o g a ? . . .
Na  t w e  b l u ź n i e r s t w o  ziemia d r ż y  cała.  . .  .

I  c z y ż  ci ę s t r aszna nie  p r z e y m u j e  t r w o g a  ? . . .
Z a d r z y y  śm ie r t e ln y  ! p a d ł s z y  na kolana ,

Z a d r z y j  ! z w r ó ć  oko na tw e  p r z y s z ł e  l o s y ,
Z w r ó ć  oko  nędzt . e na wielk iego  P an a  ,

K t ó r e g o  t r o n e m  , ziemia i n i e b io sy  ! . . .

Z k ą d  t o  , c o  w id z i sz  p r z e d  sobą  p o w s t a ł e  ?

T o  s ł o ń c e , . .  g w i a z d y ,  . i- j c i ężyc  biadawy ? .

W s z y s t k o  od B ga p o c z ą t e k  s u ó y  m i a ł o ! . . .

O n  t y l k o  j e den  , w s z e c h m o c n y  ! ł a skawy ! . . .

Z i e m i  p r z e s t r z e n i e  ok iem n ie ś c i g n io n e  ,
D z i w n e  ż y w i o ł ó w  i roś  in uk łady ,
W s z y s t k o  od  Boga w i e c z n e g o  s t w o r z o n e  ,

W s z y s t k o  d o b r o c i  W s z e c h m o c n e g o  ś l a d y ! . . . .

P o w i e d ź  mi czem u , słońca p r o m i e n i e ,
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Ciągle na niebios świecą p rzes t rzen ie ?  . . „ 
Czemu się ziemia trwale obraca ,

Dzień się przedłuża i s k r a c a ? . . .
Kto ten porządek nadaje ?

Kto rzuci ł  gwiazdy na przes t rzenie  n i e b a ? . . .  
Komu tę władzę przypisać t r z e b a ,
Ze w swym obrocie nic nie u t a j ę ? . . . .  

Jstota mądra ! . . . wieczna ! . . . nieskończona ! . . , 
Tw orząca  światy ! . . . sama niestworzona ! . ,t 

Co nigdy początku nie miała,
Chciała to zdziałać , . . . i udziałała.

Czemuż t y  w nędzney ś lepocie ,  
Nie chcesz przyznawać b y tu  tey istocie ?
Czemu od ciebie moc jey zaprzeczona ,

I  dobroć nieskończona ? . . . 
Weyrzyy  nieszczęsny w siebie , 

A Bóg , co wiekuje w niebie ,
Bóg l i tośc iwy!
I dobrotliwy ! 

Kiedy przed nim upadnies2 z pokorą głęboką , 
Rzuci  na ciebie miłosierdzia oko !

P laton  Sosnowski.

Z a ć m i e n i e .

Od skrzepley lodem krainy ,
Do tych , co się słońcem żsrzą , 
Wy ! narodów l iczne gminy , 

Przed wszechmocnego padaycie twarzą.
O  to  d rży nieba posada,

No c  światem włada ,
G ło*  się jakiś wznosi ,
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Na przest rzen ia  świa ta  ,
A n io ł  b y s t r y m  pędem wzlata ,
I  wszechmocnego moc głosi .  

S ł uchsyc ie  ludy!  ałuchayc ie  n a ro dy!
Miasta i g ro d y  ,

Co  Bożka moc cała 
Zdziałała !

Ju ż  ałaby promień ciska x i ę ż y c  blady ,
T o c z ą c  się chyżo po n ieba  p r z e s t r z e n i ,

N i e  p o ru s z o n y  z swojey posady ,
W  t y s i ą c  się wieków nie zmieni.  
L e c z .  . . .  co za okropność  sroga , 

Nagie  się rozlega ? . . . 
Czemu bojaźń i t rwoga  

] > t n y m  pędem świat  p r z e b i e g a ? , . .  

Có ż  za w idok  w oczy  bije ? . . .
Co  ta znaczy  czarna  chmura  ? . . .  
X ię ż y c  się w c ieniu kryje ,

Ki r em  się czarnym odziała natura ! . . . .
S t rasz l iwa  się wzmacnia burza  , 
X ię życ  się w cieniu zanurza ,

A  w t e y  srogiey ruin ie  ,
N u r z y  się. . .  . kryje.  . . .  i g inie .  . . . 

Z n i k n ą ł  w c i e m n o ś c i . . . .  i t r ach  me s i ł y  n i s zczy .  . .
Padam. .  . , padam. . . . mdleję. . .  

L e c z  ! . . . jakiż to  pr o m y k  b ły sz czy  ,  
Błyszczy i świat łość  sieje , 

W z r a s t a  coraz i świetnie je ? . . • 
Ciemna zasłona spada ,
Świa t łość  z cienia powstaje ,

T w a r z  Xiężyca  b la d a ,
S ł aby  promień  daje. . . .



Có ż t o  za d z i w y ? . - .  O !  T y  w ie c z n y  Bo że !  
Ty Par. ! ja nędzny , is to ta  śmiertelna ! . . . 
T w o j e y  wazechmocney  p r a w i c y  moc d z i e ln a .  
Co  chce u d z ia ła ć ,  to  udziałać może . . . 
R z e k b ś :  niech będz ie  . .  jak chciałeś tak b y ł o ,  
I  w b iegu  wieków nic się nie imieni to .

Kazałeś ałońcu świec ić  . . b ły snę ło  . .
Kazałeś gasnąć.  . .  gasnęło.

Rzek łeś  : niech X  ę ż y c  b ł y s z c z y , .  . .  X i ę ż y c  świa- 
t ł o  n ieci ł .  . .

Rzekł e ś :  niech g a ś n i e . . .  nie świeci ł .  . .

Platon Sosnowski.

D O  P R Z Y J A C I E L A .

W^iem iż młodość t e n  wiek  z ł o t y ,  
f j sm atek rozkosz ukazuje ;
G d z ie  ta  wiosna swemi  l o t y ,

T y s i ą c  chęc i  p rzeds tawuje  ,
N ie  prowadząc  nas do C n o t y .
Pr z y r o d z e n i e  ofiaruję
W s z y s tk i e  w te n  czas nam pie szc zo ty ,
L e c z  gdz ie  mądrość przepisu je  ,
Nie  znaydujem taro o c h o t y  :
Wszak  t o  tylko nam smakuje ,
Co  nas mam i ,  ale O  Ty!
P r z y j a c i e l u ,  n iech  c i  k n u j e ,
Mą dr oś ć  zawsze te  p r z y m i o t y  ,
K tó ry m  roskosz twa  folguje ,
K t ó r e  w a r t e  są s romoty .
Jako Maytek  z swey ro b o ty  ?

K tórym  morze powoduje3
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D u m n y  i ż  wie  w s z y s t k i e  z w r o t y  ;

L e c z  g d y  t a m t o  z a s z tu rm u je  ,

I  sw e  b u r z a  s p u ś c i  g r o t y  

J u ż  się w t e n  czas o d w o ł u j e  ,

G d y  d o św ia d c z y  j ego p s o t y  :

T a k  t e ż  młodość nas p o p s u j e  ,

G d y  nie mamy d o s y ć  c n o t y .

P r z e b ó g  ! jakże t e n  szczęś l iwy  ,
C o  un ika  zg ie łku  ś w i a t a ,

P rz y j a c i e l u  rady c n o t l i w y  ,

W i e d ź  iż s m u t n a  w nim z a p ła ta ;
Ja mu n ie  szlę ho łd  f a ł sz y w y  ,
I  myś l  moja s t ą d  ulata.

Ma sp o k o y n a  miła cha ta ,

P r z e d m i o t  sz cz ęśc ia  t e n  p r a w d z i w y ,

K t ó r e y  bu r z a  nie  sk o ła ta  ,

Ś w i a t a  , k t ó r y  sw em i  d z i w y  
U c z ę s t n ik a  w  s idła  w p l a t a ,  /

N i e t k n ą ć  c o  mu u p o r c z y w y .

O d d a l  j ę z y k  t e n  z d r a d l i w y  ,
C o  n iewi nn a  k r y j e  szata 

K t ó r y m  śmiałek  n i e g o d z i w y  

W ł ó c z y  s ł a w ę  s w e g o  b r a t a  :

N i e c h a y  n igdy  t a m  boga ta  ,

N i e  omamia ci ę szb a r ł r t a  ,

G d z i e  ro zkoszy  będ z ie sz  c h c i w y .

Leonard. Trojanowski.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  p rz e d s ta w ie n ia  do  K o .  
m i t e t u  sześciu  ezem plarzów  dla  mieysc p rzezn aczo n y c h .  D n ia  , 8  
m i e s i ą c a  S ty c z n ia  r o k u  1817.

C , £ . Grcddeck Prof. Ord, Cit. R. 6.


